
Rok XXXIII. We Lwowie, poniedziałek dnia 5 lutego 1900 r. Nr. 36.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

I im-zui* 3 6 jk o ru n ,  |Hiłim-xtiiu 18 kor. kwartaln ie  
9 J k ł r .  lyiesieczniu 3 kor.. H i  przesyłko ilu i lm m  
dopłaca li<; 40  U;:lei/.y if iiosiWąn*

'/•  przesyłką pocztową w pańs tw ie  aus l i  ja rk icm  ralo- 
rocznie 48 kdE  ■ półrocznie  24 wir kwnrhilii i# 
12 kor. — miesięcznik 4 kor.

Z przesyłką pocztową za g ran icę  do całych Niemiec rocznie 
50  m arek  — kw arla ln ie  12 m arek  50 tćnigów 
do Francji , Anglji, W łoch i Szwajcarji  nn-znie 80 
f ranków - - k w ar ta ln ie  20 franków.

B i u r o  R e d a k c j i  „Dzi< un iku  Polskiego":  plac iUurjack' 
liczba h i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  H e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer ,,Dziennika“ kosztuje we  
Lwowie IO halerzy. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Ił ; ■. ■ A»l IV, :-'l i ł  I r a <-j i .. Ifl z i 11 n i k : I I: - •_ M-. , ’l.

t l  u p i e k  I. T i  i i i a- l i '  r . ,  . i :r r. mi  k ■ ■ a
\ \ r  I a i\v a * i na po i\v nii-ii.

V, Wicik-ii' i-p. II; ( .-r inifin  ,V to p ie : .  i i p. ,
M. flr.i.e-. U. Sohalek. A. C*pg»rik.> A ■ i  i.. li Ki-! 
M.ioSSc i J. D a nnehnrp  ■. w P a n ż u :  (i. Adam -'ic 
n ic  dc \ 'a renne .

( )cł - zcnia przyjmuje  się za opła lą  20 halerzy ml jwilnfgo 
wiursza d robnym  d ruk iem  (p e t i t1 

(doniesienia u s l ł i l iach . a rą c z y n a rh  i inne pryw atne  
komunik.dy po k rom ce  za j ed en  wiersz  1 koronę'. 

! 'rv‘\ a ino korosj ionnsncje  24 i nekrologia 40 halerze  od 
wiersza.

N rśhnc ogłoszenia 3 halerzy ud wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal.  od wyrazu.

Reklamy w rubryce „Nadesłane” 
60 halerzy od wiersza.

Nowe troski Włochów z Erytreją.
Rzym 31 stycznia.

Nie wesoło brzmią wieści, dolatujące tutaj 
z włoskich kolonij afrykańskich, z Erytreji. .Fuż 
niemal przyzwyczajono się tutaj, zapominać 
zwolna o tern .dziecięciu boleści “ - - c o  pra
wda z r o z m y s ł e m  zapominać — i ciężkie 
rany fatalnej polityki afrykańskiej na serjo goić 
się zaczęły. Tymczasem teraz docierają z tych 
dalekich, czarnych światów poważne wiadomo
ści, które dają wiele do myślenia. Tyłe sławio
ne kopalnie złota ustępują na drugi pian wobec 
burzy, zbierającej się znów — wedle relacyj 
autentycznych — w sąsiedniej prowincji abissyń- 
skiej T i g r e. Jak wiadomo, właśnie z tej krai
ny spadły były na Włochów nieszczęścia wsze
lakie i tam chytry Rac Mangasza uknuł swe 
intrygi, które zrazu doprowadziły do nieszczęśli
wej dla Włochów potyczki pod Amba Aiadżi, a 
później do pamiętnej katastrofy pod A d u ą. Otóż 
obecnie znów słychać stam tąd o intrygach, któ
re mogą nie na żarty zaniepokoić rząd włoski.

Wielkorządcą prowincji Tigre jest obłudny 
i podstępny R a s  M a k n n n e n ,  który już swe
go czasu tak zręcznie wyprowadził był w pole 
Crispiego i Baratieriego i w ogóle jest tak zrę
cznym i przebiegłym dyplomatą, jakich nie wie
lu posiada Europa. Żywił on też w swojej gło
wie plany daleko idące, które również przynio
słyby zaszczyt Bismarckom europejskim. Po
między nimi na pierwszem miejscu stoi podo
bno sprawa uzyskania dla Abissynji p o r t u  
m o r s k i e g o ,  co ma być w równej mierze i 
ocl dawna najgorętszem pragnieniem sprytnego 
Menelika. Otóż tym aspiracjom abissyńskim — 
jak donoszą tutaj z Massawy — przybyła teraz 
dwojaka, a silna podnieta: o d k r y c i e  k o p a l 
n i  z ł o t a  koło Asmary — co oczywiście Abis- 
syńczykom, jako właściwym lub domnieinalnym 
panom tej ziemi zazdrością krew strasznie ze
psuło — i wiadomości z południowej Afryki •  
k l ę s k a c h  A n g l i k ó w ,  uchodzących — słu
sznie, czy nie słusznie, to na razie zostawmy 
na uboczu — za protektorów Włochów.

Duch ogólny w Tigre ma być też tak po
drażniony i niespokojny, że w Massawie z dnia 
na dzień lękają się ponowienia znanych do syta 
aw antur Krwawych. Położenie staje się tam
0 tyle krytyczniejszem, iż wszystkie załogi wło
skie w Erytrei, razem nawet zebrane, nie byłyby 
w stanie odeprzeć raptownego a potężnego 
liczebnie a ta iu  ze strony Abissyńczyitów Cztery 
forty graniczne: w A-Ugri, Saganeiti, Adi-Caje
1 Asmara, mają zaledwie parę bataljunów tubyl
czego wojska, w samej Massawie garnizon wło
ski stoi śmiesznie mały. Nie dziwna przeto, gdy 
tutejsze sfery rządowe, znając dokładnie tego 
rodzaju stan rzeczy, na wieści o podejrzanem 
wi zeniu w Tigre, boją się zdradzieckiego napadu 
Makonnena na posiadłości kolonjalne. Na dobi
tek złego krajowcy erytrejscy mają cichaczem 
gorąco sprzyjać Abissyńezykom. bo pominąwszy 
samo plemienne pokrewieństwo z nimi, od Wło
chów niczego dzisiaj już nie oczeKują, a co gor
sza — nie boją się ich wcale. W takinh wa
runkach nic. chyba łatwiejszego, nad zraźu po-

h ry jo in ą , a p o le m  ja w n  i z d rad ę , n aw e l w Sze
re g a c h  o d d z ia łó w  tub y lczy ch . C okolw iek  je d n a k  
się s ta n ie  w  n ie d a le k ie j p rzysz ło śc i, ta k te m  je s t. 
że w o jn a  a n g lo - tra n sw n lsk m  w zg lędn ie  n ie p o w o 
d zen ia  o ręża  b ry ta ń sk ie g o  w te j k a m p a n ji ,  n a 
w et w śró d  i z a rn y e h  lu d ó w  p ó łn . A fryk i w y w o 
łu ją  o b ja w y  g ro źn e j d la  E u ro p e jc zy k ó w  reak c ji...

Assumpicjoniści.
N iedawno zakończony w Paryżu proces OO. 

A ssum pcjonistów , w którym  zapadł wyrok rozwiązu
jący to zgrom adzenie zakonne, może mieć dla F rancji 
bardzo fatalne skuiki, gdyż wznowić znów walkę 
rządu przeciw Kościołowi. Jak w iadomo z telegra
mów, po wyroku, wydanym w spraw ie tego zakonu 
tak arcybiskup Paryża ks. kardynał Riciiard, jakoteż 
biskupi Francji, przewódcy stronnictw  katolickich i 
wybitniejsi katolicy pospieszyli do przełożonego OO. 
A ssum pcjonistów  z serdeczną kondolencją, zachęcając 
ich do dalszej wytrwałej, a pożytecznej pracy na 
polu religijnem  i do szerzenia nadal, za pomocą 
pism wydawanych przez zakon, ducha religijnego 
wśród społeczeństw a francuskiego, przejętego duchem  
niew iary. W  odpowiedzi na to rząd pana W aldeck- 
R ousseau, w którym rej wodzi socjalista Millerand. 
zasystował wszystkim biskupom  i księżom, którzy 
przesiali Assum pcjonistom  swe życzenia, ich pensje, 
karząc ich w ten sposób za wypowiedzenie prze
konań.

P. W aldeck-Rousseau zarządzeniem tern złożył 
dowód, iz we Francji, która się tem  chlubi, iż nie 
ogranicza w niczem wolności w ypowiadania przekonań, 
wolno wypowiadać tylko przekonania m ile rządowi 
i będącym u steru rządów socjalistom , nie wolno 
zaś głośno i otw arcie wypowiadać swego zdania ka
tolikom , bo to praw dopodobnie w edług zdania rządu 
są obywatele innej kategorji, drugiej klasy. Pocisk 
ten, wymierzony przez rząd przeciw  katolikom, w zbu
rzył całą Francję i rnoże stać się początkiem zaciętej 
walki religijnej.

W  telegram ach o przebiegu procesu były tylko 
krótkie w zm ianki o zakonie OO. A ssum pcjonistów  i 
ich działalności. Dziś, gdy ta spraw a nabiera takiego 
znaczenia, iż może zakłócić spokojem  Francii u w a 
żamy za tmsz obowiązek, bliżej określić działalność 
tego zakonu.

OO. A ssum pcjoniści, odłam reguły zakonu Au 
gustjanów , tworzyli wc Francji silną organizację i 
za pom ocą swoich pism , oraz zakładów naukowych 
wywierali znaczny wpływ na opinję publiczną i życie 
społeczne. Rozwinęli we Francji energiczną działal
ność i zebrali znaczne środki, aby drogą legalną i 
w eelach ustaw ą dozwolonych oddziaływać na lud 
francuski.

Utrzymywali szereg instytucyj dobroczynnych, 
budowali kościoły i kaplice, organizowali pielgizym ki 
religijne, wydawali w ydaw nictw a religijne w k ilku
dziesięciu miljonac.b egzemplarzy rocznie, oraz dzien
nik katolicki .L a  C ro ix“ . którego wydanie paryskie 
i wydania prow incjonalne dosięgały setek tysięcy 
egzemplarzy dziennie.

V\ iedzialy o tem  władze funcuskie i tolerowały 
tembaidziej., że kongregacja OO. A ssum pcjonistów 
nie tworzyła tajnego stowarzyszenia, lecz każdy z za
konników  prowadził akcję na własną rękę, co wedle 
ustaw  dozwolone jes t każdem u Francuzow i.

Podczas śledztwa, wytoczonego D eroultdow i i j e 

go wspólnikom o spisek przeciw rzeezypospnlilej. 
pisma w ydawane przez OO. A ssum pcjonistów , wmię- 
szah się do walki politycznej. Ojcowie Assumpcjo- 
niści nie cieszyli się nigdy sym patiam i radykalistów, 
skoro więc gj doszli do władzy i śledztwo w sp ra
wie zamachu stanu wykryło pewien związek międzv 
zakonnikam i a m onarchistam i, wytoczono im również 
proces i rozwiązano kongregację

Akt oskarżenia utrzymywał, że celem kongrega
cji OO. A ssum pcjonistów hyło obalenie r/.c^zypospo- 
litej. a na poparcie swego tw ierdzeniu przywodził 
nazwę zakonu de l’A ssom ption, co wedle autorów  
aktu oskarżenia miało oznaczać dążność do zorgani
zow ania pow stania przeciwko rzei zypospolitej.

Dalej akt oskarżenia przytaczał, że w kasacłi 
stowarzyszenia znaleziono około 2 miliony franków, 
tymczasem z wytoczonego śledztwa okazało się. że 
kom isari nie obliczał pieniędzy, lecz otaksował ich 
wartosf na oko. biorąc rulony po 1 .000  centim ów  
za 1 ,0 0 0  tranków. R ulonów  takich miało być 400 . 
czyli razem  4 .0 0 0  franków.

Spraw ę pierw otnie zamierzono wytoczyć przed 
trybunałem  stanu, ostatecznie oddano ją  do osądzę 
n ia sądowi policji popraw czej, który 12 zakonników 
skazał na drobne grzywny, po kilkanaście franków 
i orzekł rozwiązanie kongregacji.

Proces ten zadaje kościołowi katolickiem u we 
Francji cios ciężki, albowiem 0 0 .  Assumpcjoni.ści 
bardzo gorliw ie i skutecznie pracowali nad jego  roz
wojem.

Proces ten stanowi wreszcie wymowny kom en
tarz do wywodów H enryka Barboux, który w arly- 
Kule, pomieszczonym w jednym  z ostatnich zeszytów 
paryskiego tygodnika „Sem aine politique at l i tte ra ire " . 
dowodzi, że we Francji dw a tylko stronnictw a przy
gotow ują się do w a lk i: narodowcy, pragnący obalić 
rzeczpospolite i kolektywiści, dążący do jej opano
wania

Pomiędzy obu tem i stronnictw am i stoi olbrzy
m ia m asa obywateli pracowitych i spokojnych. Gdyby 
wypadkiem jedno lub drugie ze stronnictw  zwiększyła 
ta  inasa narodu, uw iedziona lub przestraszona, w ojna 
dom ow a byłaby nieuniknioną. Henryk Earboux, na
wołując um iarkow anych i szczerych republikanów  do 
zgody, oświadcza zarazem niedobitkom idei monar- 
chicznej. że pracują oni dla dyktatury, która odrazo 
pochłonęłaby wolność.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum cieszy liskiem.

Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  5 lutego.
T eatr lir. S karbka: „Jarm ark m a ł ż e ń s k i k r o -  

tochw Pa. Początek o godz. 7 wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek (5) : Agatz p.
W schód słońca o godzinie 7 minul .'51. zachód o 
godzinie 4 m inut 59.

U marszałka krjowego i Cecylji ln-. Bade- 
niowej odbędzie sic w niedzielę 1» Inn. wielki w ie
czór oficjalny, na który rozesłane zostana bardzo li
czne zaproszenia. W ieczór ten odbędzie aię w sa
lonach recepcyjnych w gm achu sejmowym.

Z Towarzystwa gospodarskiego. Oddział 
lwowski gal. Tow . gospodarskiego odbyt wczoraj pod 
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NIE DOCZEKAŁ..
...W iecznie traw iła go gorączka złota.
Był młody, zdrów, silny, ale to go wcale nie 

cieszyło. W idok wspaniałego powozu obok przejeż
dżającego, podczas gdy on szedł pieszo po błocie, 
potrącany przez przechodniów, pozbawiał go hum oru 
im dzień cały.

Antonio Tom ba. jak  Apollo zbudowany i m ają
cy śliczne, czarne i myślące oczy, o których m a
rzyły wszystkie dziewczęta jednego z przedm ieść ge
nueńskich, nie uznawał wcale powabów życia, bo 
m u ono co krok szeptało z w yrzutem  do u s z u : 
je s te ś  m izernym , nic nie znaczącym pionkiem , zm u
szonym  liczyć się co chw ila z groszem, kłam ać się 
bogatszym, dać się spychać, co krok możniejszemu.. 
N .gdy też nie w idziano go w gronie wesołego to
warzystwa, przy szklance w ina w  szeregach młodzie
ży. walcującej i baw iącej się serdeczm e, wesoło, 
do rana...

Antonio Tom ba żył jedną  lylko myślą, zebrania 
jak  najw ięcej zlola. a potem ... Potem  myślał 
Antonio będę żył szczęśliwy, życie me snuć się 
będzie jedw abną nicią, sypiać będę na -- złotogło
w iach, pić ze złotej czary... Byle tylko zebrać dość 
złota... dość złota...

G enua okazała się za szczupłą w swych g ran i
cach dla jego  szerokich planów. Tom ba prowadził 
in teres z w inam i i to in teres dość rentujący, ale 
tego  m u było za mało, stanowczo za mało.

T raw iony gorączką złota, wsiadł wreszcie pe
w nego dn ia  na okręt, aby popłynąć na drugą pół
kulę do Braaylji

O kręt kołysał się wolno po zielonych, opalem 
połyskujących bezm iaracn wód, m agnetycznie przy
kuw ając do siebie błądzący wokoło wzrok Antonia. 
Nowoczesny Jazon, jadący pod now e niebo szukać, 
złotego runa , m im ow oli się wzdrygnął. Za nim  stało 
dw óch m ajtków  i prowadziło następującej treści roz
m ow ę :

— Jak myślisz Johnie... ten dogorywający ku
piec w  kajucie III. klasy dziś pew nie skończy?

— N ajpew niej!... Lekarz okrętowy kazał już 
-zbić skrzynię na jego zwłoki, które będą wrzucone 
do m orza...

O statnie iłow a wstrząsnęły do głębi Antoniem . 
Młody był i śm ierci się nie lęka), ale myśl, ż« jego 
zwłoki mogłyby rów nież być tak w rzucone w otchłań 
podw odną, obrzuciła jago mózg cm entarnym  kirem .

Poszedł do bufetu, aby wypić butelkę m ocne
go wina...

Na drugi dzień robiono składki na cerem unję 
pogrzebu zmarłego w nocy biednego kupca. Przy 
tej sposobności dowiedział się A ntonio, że każdy, kto 
um rze przypadkowo na okręcie, musi być wrzucony 
dq morza. Istnieje b og iem  przesąd, że okręt, któryby 
wiózł zwłoki czyjeś, musiałby najdalej w dwa dni 
zatonąć. Ten fakt wytrącił A ntonia znowu z rów no
wagi umysłowej, której długo nie rnógł odr.yskac.

W  nucy, we śnie, na tle wspaniałych bogactw, 
które w m arzeniu gromadził w Rrazylji. zjawiał się 
oślizły l.rup zmarłego kupca, z szeroko rozwartem i 
oczyma, o który tam  na dnie morza walczyły ze sobą 
rekiny i inne rybne potwory. W ówczas Antonio 
przerażony budził się w swej ciasnej kajucie, zapalał 
świecę i na tle mocnego chrapania sąsiada, zacr.ynał 
pilnie rachow ać dochody przyszłe, jakie  miei będzie 
w Rrazylji...

W  m iesiąc potem , w jednem  z większych miast 
brazylijskich, m ożna było widzieć w rynku, na ol
brzymim szyldzie wypisane, iż tu „Antonio T om ba" 
założył „w szechśw iatową ajencję najlepszych win i 
szam panów ".

Tak rozpoczął zapobirgliw t Genueńczyk swe 
wielkie dzieło grom adzenia miljonów.

Rzeczywiście bożek szczęścia wziął jego przed
siębiorstw u w szczególną sw ą opiekę i protekcję. Zda
wał się być zawsze na usługi Antonia, szepcąc m u 
do ucha najcudow niejsze pomysły robienia m ajątku, 
praw dziw ie na am erykańską skalę. Protegowany wy
pełniał je  z subtelnością i skrupulatnością skąpca, 
który grom adzi setki i tysiące nie na to, żeby je  
schować do kalety, lecz, żeby je  znów wypuszczać 
w św iat po nowe tysiące, a nawel miljony...

Tak upłynęło lat kilkadziesiąt. A ntonia dostatek
i bogactwo rosły z przerażającą chyżością lawiny al 
pęjskiej.

Ożenił się, m iał liczną rodzinę, wspaniałą wille 
nad m orzeni w Rio Janeiro, a w całej Biazylji nie 
było m ieściny, gdzieby nie istniała „ajencja i skład 
najlepszych win i szam panów  A ntonia Tom by z Ge
n u i" . Liczono go na trzydzieści miljonów  dolarów.

Antonio Tom ba, mały i skrom ny niegdyś pionek 
w Genui, gdzie się z r,im nikt nie liczył, tu  stał 
się najpierw szym  z Krezusów, Nabobem, który trząsł 
giełdą, w ielkim  plutokratą, który mógł sobie udzielne 
kupić księstw o. Rzeczywistość przeszła jego naj
śm ielsze m arzenia.

A jednak , A ntonio Tom ba, właściciel 30-m iljo- 
nowego m ajątku, m e byl szczęśliwym.

Chodził w śród stosów  złota, stąpał po perskich 
kobiercach, sypiał na wyszukanych edredonaeh. ale 
szczęśliwym nie byt.

Był naw et sm utnym , ogrom nie sm utnym . N ie
raz wybiegał z pokoju, gdzie pod ścianam i w rzę
dach stały żelazne, ciężkie i ponure kasv werthei- 
m owskie. nad brzeg morski i tęskum i wzrokiem 
gonił w stronę Europy. W ówczas z oczu Ńahoba 
spływała na ziem ię ciężka, słona i okrągła Iza. Spa
dała cichu n iepostrzeżen ie  i wsiąkała w piasek nad
morski.

Świadczyła ona, że krezus nie byl szczęśliwe, 
lecz c ierp ia ł

W sercu, które dotąd cieszyło się i upajało 
stosam . nagrom adzonego złota, osadził się stugłowy 
polip nostalgji.

Bezkresna tęsknota za krajem , wyciągnięła wśród 
uszy. tam  w środku ram iona i krogulczymi pazury 
szarpała jego  nerwy, zadając m u ból bezbrzeżny, n ie
wypowiedziany...

Mijały m iesiące, tygodnie i dni, a ból się nie 
koił, lec/, w zrastał i zwiększał się aż do m ęczarni.

Aż wreszcie Nabob postanow ił opuścić przybra- 
I ną ojczyznę i ze skarbam i przenieść się do ziemi 
1 rodzinnej do wytęsknionej, ukochauej Genui, 
i W ielką jes t jednak siła przyzwyczajenia...

Gdy przyszło do wykonania zam iaru, zabrakło 
Genueńczykowi woli do wykonania, zaw ahał się i 
zo»Uł.

1 znów płynęły m iesiące, tygodnie i dni, boga
ctwa jego  rosły wciąż, ale rosła też nieukojona no
stalgia.

Pew nego dnia stal Nabob dłużej niż zwykle na 
brzegu m orskim . Słońce ju ż  daw no skryło się za ho
ryzontem , chłodny mrok wieczoru obrzucił spieczoną 
ziem ię wilgotnym  płaszczem, a Antonio stał jeszcze 
ciągle, zapatrzony 1  m iraże w łasnej duszy, która mu 
m alow ała uroczy port genueński, tak barw ny, ludiiT. 
swojski i taki stęsknionem u sercu drogi i upra
gniony...

Na drugi dzień Nabob genueński nie wstał 
z łóżka. Był niezwykle osłabiony, wzrok miał ocię
żały, a we wszystkich członkach taką ciężkość, jakly 
m u kto u obu rąk i nóg wory, piaskiem  napełnione 
uw iesił.

W  piersi uczuwal niezwykłą duszność, kaszlał, 
słowem  byl bardzo < bory. Pod wieczór stan j p<ro 
mocno się pogorszył.

W nocy m iał silną gorączkę, bredził, majaczył, 
a spieczone wargi wyrzucały od czasu do czasu z tę
sknotą niezwykłe słowa :

- G enua moja droga, ukochana G enua!...
Rano wezwano lekarzy. Orzekli, że stan Na- 

boba je s t groźny i konieczną tu jes t natychm iastow a 
zmiana klim atu.

przew odnictwem  p. Adolfa W iesiołowskiego w alne ‘ 
zgrom adzanie. Zabrało się dwadzieścia kitka osób. 1 
między tymi 8 włościan. Poruszono wiele spraw . ' 
głównie co do dostarczania Kolkom rulniezym nasm- ' 
uia dobrego zbóż i traw . oraz koniczyny, w których I 
to działach gospodarstwa handlarze n iesum iennie od- i 
biorców włościan wyzyskują. Prof. dr. S/.\,-./,vłowiez 
odczyta! następnie rzecz swą o handlu nasion, po- i 
czom przyjęło nowych członków w lii z.bie ośm iu. ! 
P. Madejski zdawał dalej spraw ę z, projektu objęcia : 
młynów w zarząd snólek udziałowych rolniczych, dla , 
zregulow ania cen zboża i um ożliw ienia bezpośrednie- i 
go zbytu ziarna. Rokow ania z właścicielami dużych j 
młynów, nie wydały dodatnich rez.ultatów, jeden  ! 
lwowski młyn „Marja H elena" byłby skłonnym za- ! 
wrzeć. um ow ę z Tow . gospodarskiem . Jako delega- j  

tów  na zgrom adzenie rady ogólnej w ybrano pp. Ko
mornickiego, Madejskiego, dr. Pańkow skiego, Paparę i 
i dr. Szpilm anna.

Nowe stowarzyszenie polityczne. W e
Lwowie po wstało ,, Stowarzyszeń e polityczne kato
licko-narodow e". Prezesem  tego stowarzyszenia wy
brano prof. dra Rydygiera, w iceprezesem  prof. Thul- 
liego, skarbnikiem  kr. rektora księcia Sapiehę, se 
kretarzem  p. Zaw adzkiego: członkami zarządu : ks.
Stopczyńskiego, ks. Grabowskiego, ks. dra  L enkie
wicza, prof. ks. Pec.hnika, ks. Teodorow icza, prof. 
ks. Bielezewskiego. Stowarzyszenie lo uchw aliło w e
zwać. m in istra  d ra  P iętaka do kandydow ania o m an
dat posła do sejm u 7. 111. Lwowa, w miejsce śp. dra 

i  Smolki.
Z kolei. Z duiem  1 stycznia rb. zm ienioną 

! została dotychczasowa nazwa stacji „ T r i e s t - F r e i -  
| h a  f e n * ,  na linj H erpelje-Triest (w  obrębie dyrekcji 
j kolei państw ow ych w Tryjeście) położonej, na 
; „ T r i e s t  k. k.  S t b . “ . Z tymże dniem  zastanowio- 

w ionem zostało w wyż w ym ienionej stacji nadaw a
nie i odbieranie przesyłek pospiesznych, pozostaje 
przeto tylko ekspedycja zwykłych przesyłek towaro- 

i  w ych.
Dzierżawa gmachu teatralnego. Na pierw- 

! sza wieść o rozwiązaniu kontraktu  dzierżawnego, do
tyczącego gm achu skarbkowskiego we Lwow ie, zgłosił 

i się do adm inistracji fundacyjnej przedsiębiorca, który 
! ofiarował czynsz roczny o 2 0 .0 0 0  zł. wyższy, niż 
j płacił dotychczasowy dzierżawca p. Lityński.

Uzuttnie za zasługi. Z C zerniow iec donoszą 
! nam : Toworzystw o girnn. „SokóP zam ianow ało na  
[ wniosek wydz ału na w alnem  zgrom adzeniu z dnia 

iiH b. in. założyciela swego, oraz długoletniego p re
zesa. p. Klemensa Kołakowskiego, redaktora „Gazety 

I P o lsk iej", w  uznaniu wielkich zasług około* sokol
stw a na bukow inie , członkiem honorow ym  U chwałę 
tę pow itała Polonja tutejsza z szczerą radością, od
znaczenie to je s t bow iem  wyrazem wdzięczności za 
tyluletnią pracę p. Kołakowskiego wogóle około do
bra całej Polonji bukow ińskiej. |

Głośny autor w  klasztorze. Przed nieja- ;
kim  czasem rozeszły się pogłoski, że głośny powie- 
ściopisarz francuski Huysmans. autor pow ieści „La 1 

bas" . „En R oute i „La U alhedrale" m a w stąpić do 
zakonu Benedyktynów. Przyjaciele jego  nazw ali te 
pogłoski falszywemi. obecnie jednak  „F igaro" utrzy
m uje, że H uysm ans d. 29 m arca wstąpi jako  110 

wicjusz do klasztoru w Liguge. W liście do przy
jaciela  pisze sam H uysm ans: „Mój nowicjat, który 
według reguły zakonu Benedztynów trw a jeden  rok 
i jeden  dzień, rozpocznie się w dniu św. Józefa.

Najlepiej-by było wrócić do rodzinnej Ge- ' 
m ii... - m ów ili. j

T ak... tak... podchwycił ^ radością cho- | 
rv - 'd o  Genui, do mojej rodzinnej, ukochanej j 
G enui... 1

Ud lej chw ili nastąpiło  niespodziew ane polepszę- 1 
nie. /d ro w ie  wracało jak na zamówienie. W  dni 
kilka chory w stał z łóżka.

M ezwal do siebie całą rodzinę i /„apowiedzial 
bardzo stanowczo, że najbliższym okrętem  pojadą do 
Europy.

Rozpoczęło się na wielką skalę pakow anie i 
sposobienie się w podróż. A ntonio jakby odmłodnial. 
Oczy nm  się iskrzyły, na tw arz wystąpiły kolory ce- 
glaste. niezdrow e...

\A tydzień później, A ntonio T om ba odpływał 
z całą rodziną do Europy... Czuł się niezw ykle oży
wiony. chodził po pokładzie okrętu, ale z jak ąś  go- 
rączkowością. Był jak iś niesw ój, każdy nerw  
7, osobna zapr7,ątal jego  uw agę i zdawał się skarżyć, 
że cierpi...

Na pokładzie m ajtkow ie latali jak  opętani, śru 
ba okrętow a jęczała głosem potępieńca, ale Antonio 
Tum ba nic nie słyszał. Zam iast siedzieć w swej 
wspanialej kajucie I klasy lub szukać upojenia w gro
nie powabnych kobiet, urządzających m n tin ć c  ar'.y; 
styczne w sali restauracyjnej, chouzii gorączkowo po 
pokładzie w śród gw aru i wrzawy tam  panującej. 
Odosobnial się od rodziny, od żony i synów, którzy 
się jakoś nic a nic nie cieszyli.

W reszcie usiadł na zwoju lin okrętowych i po
grąży! sie w  ciężkiej zadumie.

W  takich chw ilach przed w zrokiem  zmęczonej 
wyobraźni przesuw a się cala panoram a ubieglegu 
życia. W ięc też i Antonio Tom ba patrzył m  historję 
tych kilkudziesięciu lat. które spędził zdała od swej 
rodzinnej G enui na łonie nowoprzybranej ojczyzny 
Brazylji. Dała m u ona bogactwo, dostatki, ptasiego 
m leka w prost nie żałowała, tylko nie dała m u tego 
spokoju i zadow olenia w ew nętrznego, które je s t pod
stawą osobistego szczęścia. T om ba czuł żal w prost 
do siebie, że taka n ieren tu jąca się i wprost n ieu
chw ytna fantasm agorja uw zięła się zatruć m u owoce 
calożyciowej pracy, n a  które tak  długo pracował i 
dla których tylu nie przespał nocy. tylu rzeczy sobie 
odmówić m usiał...

Ale na  to sobie poradzić nie um iał. Fatalne 
w idm o wplotło go w koło to rtu ry , które poruszało 
się bezwiednie, błędnrm  kręgiem , zadając m u za 
każdem poruszeniem  ból niew ypow iedz.any I nie 
było sposobu uw olnienia się...

W tem ... fatalna czasem dla cierpiącego pamięć.

tj. dnia 19 m ar.,!."  Jako nowicjusz ma H uysm ans 
mieszkać nie w klas/.torze. ale w dom u. który sobie 
w Liguge wybudował. Również nie clico nosić bez
ustannie odzieżj zakonnika, jak  wogóle nie poddaje 
się wszystkim regułom  zakonu, ale brew iarz ma czy
tać codziennie. Jako pisarz pośw jęci sw e pióro lite 
raturze religijnej.

Ładna kucharka! - -  P iękna 20 K lina m ał
żonka kapitalisty Dusm enila przyjęła do służby przed 
m iesiącem  młodą Bretonkę, aiejaką Jactjurline Lebla- 
ne. Poleciły ją  1 etylko zakonnice, w których schro
nisku zwyczajnie nocowała, a co najbardziej za 
Jacqueliną przem aw iało, to to, że, aby się dostać do 
Paryża, sprzedała sw oje prześliczne włosy. 1 Jacąue* 
lina byłaby doskonałą służącą, gdyby nie zachow anie 
się jej po niejatcimś czasie, które przybrało względem 
pani Dusm enii takie rozm iary, że la poczęła wątpić 
w ... kobiecość, swej kucharki. U wiadom iony o tych 
spostrzeżeniach przez sw ą żonę kapitalista, począł 
sługę badać i okazało się, że piękna i sprytna Jacijue- 
line była sobie nie m niej sprytnym  Jacques. który 
um knął z dom u popraw y i pod falszvwą (lagą zaw i
tał do spokojnego dom u pana D usm enila. Kiedy ten 
ostatni w  najwyższem oburzeniu udał się po policję. 
Jacques uznał za stosow ne ulotnić się, aby zanim 
go znow u zam kną jeszcze niejedną parkę oszukać.

Nowe pierścionki zaręczynowe zostały w pro
wadzone przez Am erykanki. Przeżyło się ju ż  złoto, 
a naw et stal i żelazo, przyszła kolej na kości. Pew na 
dam a z poza O ceanu w ypraw iła swego narzeczonego 
pomiędzy lwy, nie cyrkowe naw et, jak  ow a .boha
terka wyszydzona w Szyllerowskiej „Rękawiczce" r  
ale pomiędzy lwy pustyni Ekscentryczna Amerykanka 
obiecała m u sw ą rączkę z m iljonam i pod w arunkiem , 
że ją  ozdobi pierścionkiem  7. pis7,czeli pierwszego 
lwa. którege trupem  położy. Inne, mniej żądne krw i 
panny, kaz.ą sobie robić pierścionki z kości pom niej
szej zwierzyny, ubitej przez swych oblubieńców i 
opraw iają w nie rubiny, szafiry, szm aragdy ; podobno 
perła najlepiej wygląda w pierścionku kościanym.

Chiop miljoner. W  Debreezynie 7,marl w ło
ścianin Jan  Kóvesdi, który pozostawił :i mil. kor. 
m ajątku Kiivesdi dorobił się tego znacznego m ienia 
w łasną pracą i oszczędnością. Potrzeby jego  były n a 
der skrom ne i nie przenosiły 2 4 0 0  koron rocznie. 
Zmarły przeznaczył przeszło 7 0 0 .W c) koron na cele 
dobroczynne.

* Repertuar uatrahiii. Teatr lir. Skarbka. Dziś 
w poniedziałek „Jarmark małżeński" krutuchwila w 3 
aktach Okonkowskiego; we wtorek „Aida", wielka 
opera w 5 aktach Verdi’ego: v środę „Jarmark inałżeń- 
ski", krotochwila; we czwartek „Mignon", wielka opera 
w 4 aktach A. Thomasa z panną Bohussówną w partji 
tytułowej: w piątek „Potęga iemnoty". sztuka w 5 aktach 
hr. Lwa Tołstoja.

jm ł Z  larnauralu. Wieczorek z tańcami urzędników 
palie, dyrekcji lasów i dóbr skarbowych, odbędzie się dnia 
1S lutego li. r. w nowo zbudowanej. s a l Towarzystwa 
strzeleckiego we Lwowie (ulica Kurkowa l przy orczyce 
wojskowej 30 pułku.

Bilety wstępu można nabyć za .okazaniem zaprosze
nia w gmachu dyreKcji lasów i dobr skarbowych ulica 
Kopernika 1. 20 na II. piętrze u p. Gnaedingera codzien
nie od godziny 9 rano do ."> popołudniu, a w dniu wie
czorku od godziny 7 przy wstępie.

Demonstracji! w Przemyślu.
D w a p ism a  lw o w sk ie  d o n io s ły  w  so b o tę  

o  d e m o n s tra c ja c h , k tó r t  w y b u c h n ą ć  m ia ły  w  P rz e 
m y ślu  z okazji p o g rz e b u  śp . T om asza G eh a lik a  

i-jteaBgą&wr.?.. .tw w  i„ wpwwBiwŵ crwK' 
staw iła m u przed oczy obraz, który m u się przy w i 
dział gazieś jeszcze w młodości. Była to postać zm ar
łego kupca, z tego sam ego okrętu, którym Antonio 
jech a ł do Brazylji po złote runo.

...T ego kupca wrzucono potem , po śm ierci w 
otchłań rnorszą..

Nabob zadrżał. Przyszło m u na myśl, że gdyby 
lak... zanim  dopłynie do Genui, zm arł na tym 
okręcie, zwłoki jego ... w rzuconoby także do m orza...

Zim ny pot kroplisty wystąpił m u na czoło. 
W  lej chw ili uczul, ja k  je s t i  sił żywotnych wy
czerpany... Z upełnie jak  ta  lam pa, w której się olej 
wypalił. Jeszcze parę jaśniejszych blasków, a potem 
ciem ność nieprzebyta... śm ierć ł,:.

Omdlały zsunął się ze zwoju lin. na których 
siedział. Przyskoczono m u z pom ocą i zaniesiono 
do w spanialej kajuty. W ezw any lekarz o trę tow y  
skonstatow ał, że A ntonia chw ile ju ż  są policzone...

W krótce kaju ta chorego napełniła się członka
mi rodziny A ntonia, którzy z nim  odbywali tę  osta
tn ią podróż.

Dogorywający Nabob leżał na łóżku okrętow em . 
mają co m kształt pudelka, obitego pluszem i pasował 
się ze swym oddechem , który go wciąż opus/.czał. 
W reszcie dał znak ręką, ze chce m ów ić:

Drodzy moi — wyszeptał — Bóg nie po
zwolił. by się spełniło m e w ym arzone życzenie... 
czuję, że dziś um rę... i... i mojej ukochanej Genui 
oczy moje oglądać nie będą... O statnia jeszcze do 
w as prośba... nie pozwólcie, by m oje ciało wrzucono 
w  fale m orza... Złóżcie je  lam  nad brzegiem  w m o
je j rodzinnej G enui...

To były ostatnie słowa A ntonia. Za chw ilę... 
skonał.

Zostaw ił 30-m iljonow y m ajątek w Brazylji, ale 
ju ż  rodzinnej G enui oglądania... nie doczekał.

R odzina ofiarow ała kapitanow i okrętu  1 0 0 .0 0 0  
lirów , byle zwłokom pozwolił dopłynąć, do Europy. 
Ale kapitan okazał się nieubłaganym .

Jeszcze tego sam ego w ieczoru ziem ską powlokę 
NaboDa w w spanialej trum nie  w śród cerem onji w y
szukanych w rzucono na  dno m orza...

Biedny A ntonio T om ba!... Zostawił 3 0  m iljo
nów  w Brazylji... życie cale jego  było ciągłą gorą
czką złota... aż potem  zm ogła go tęsknota za krajem ... 
rzucił skarby, aby feto żyć- sw e kości w ziemi rodzin
nej... ale i tego...

Nie doczekał. m u-
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Ponieważ doniesienia te wydawały się nam 
przesadne, przeto nie powtarzaliśmy ich. wycze
kując z Przemyśla dokładnej informacji o przy
czynie tych zaburzeń. Dziś za „Echem przemy- 
skiem4, które zasiągnęło informacyj jaknajdo- 
kładniejszych, podajemy nagi fakt do wiadomo
ści publicznej, bez wszelkich komentarzy i wnio
sków.

Rzecz cała według „Echa4 miała się jak 
następuje:

„W imieniu żony śp. Tomasza Gębalika, 
Zofji, przybył dnia 2 bm. jakiś nieznajomy 
człowiek do przemyskiego urzędu parafialnego 
łaeińskiegu, celem zamówienia pogrzebu Tom a
sza Gębalika na godzinę 3. Ponieważ ten czło
wiek oświadczył, że Zofja G. jest ubogą, zapro
ponował mu odnośny ksiądz najskromniejszy 
pogrzeb, a mianowicie według przyjętego tu 
zwyczaju miał kapłan prowadzić ten pogrzeb ja 
dąc w fiakrze, tern bardziej, że zmarły mieszkał 
aż na Krzemieńcu, 4 kim. od cmentarza, przy 
rogatce na trakcie sanockim, a w obecnej po
rze, jak wiadomo, gościniec cały do cmentarza 
z powodu odwilży, a więc błota ogromnego, jest 
nie do przebycia. Wspomniany człowiek zgodził 
się na ten warunek i uiścił najniższą (nawet 
niższą, niż zwyczajną za taki pogrzeb) taksę.

O oznaczonej godzinie przyjechał rzeczywi
ście fiakier nr. 22 po księdza i kościelnego i 
odwiózł księdza przed dom zmarłego. Kapłan 
z o s t a w i w s z y  s w ó j  p ł a s z c z  i brewiarz we 
fiakrze, udał się w letniej sutannie do izby, gdzie 
umarły był złożony, odprawił przepisane modli
twy, a wyszedłszy z domu spostrzegł, ze zdzi
wieniem brak fiakra, płaszcza i brewiarza. Za- 
interpelowany o to ów nieznajomy, który po
grzeb zamówił, oświadczył, że on temu nic nie 
winien, bo fiakra ugodził na całą drogę; tym
czasem jak się później pokazało, fiakier twier
dził, iż miał polecone księdza przywieść i na
tychmiast odjechać do miasta. Wobec tego 
ksiądz poleeił owemu człowiekowi iść naprzód i 
sprowadzić fiakra oświadczając, że w przeci
wnym razie od bramy się wróci, nie był bo
wiem o d p o w i e d n i o  u b r a n y  do przebycia 
pieszo tak długiej drogi w porze zimowej. Gdy 
mimo tego przedstawienia nawet przy kościele 
0 0 .  Refermatów fiakra nie było. postanowił 
ksiądz rzeczywiście wrócić do domu i w tym 
celu skinął na jedynego fiakra, klóry stał opo
dal. Lecz ów wspomniany człowiek przemocą 
skierował konie w przeciwną stronę. Dla uni- 
knienia dalszej awantury zeszedł ksiądz z fia
kra,—z początku pieszo, potem własnym fiakrem, 
który skądś zdała od pogrzebu się znalazł, wró
cił do domu, zaznaczywszy wobec ludzi, że cała 
ta  afera widocznie była z góry ukartowana.

Niedługo potem zjawił się Iłurn ludzi przed 
domem księży wikarych, a wśród tego tłumu 
widniała trum na z nieboszczykiem i krzyż prze
znaczony na mogiłę. Jeden z księży wikaryc h 
uspokajał przybyłych i doprowadził do tego, 
że trum na miała być zaniesiona na to samo 
miejsce, gdzie pochód był przerwany i ten sam 
ksiądz miał dalej ciało odprowadzić na cmen
tarz. Kapłan ten udał się naprzód i rzeczywi
ście przez trzy kwadranse oczekiwał przybycia 
ludzi z trum ną na placu przy Dramie.

Tymczasem na znak elany przez jakiegoś 
agitatora, podniesiono trum nę ze ziemi i ponie
siono ją  do pałacu biskupiego, gdzie przemocą 
wyłamano drzwi i wniesiono trum nę do przed
sionka. Część tulmutuantów wtargnęła na po
dwórze do oficyn i groźnie domagała się. by 
wyszedł do nich ks. biskup Solecki.

Równocześnie wtargnęli niektórzy do ko
ścioła, gdzie się odbywało nabożeństwo przy 
wystawieniu Najśw. Sakramentu i zabrali cho
rągwie: inni zaś w podstępny sposób (twier
dząc, że ks. proboszcz katedralny kazał) wyłu
dzili klucze od wieży, wtargnęli na górę i za
częli dzwonić. Dzwonienie to. trwające bardzo 
długo, zaalarmowało całe miasto.

Powiadomiono o tern ks. biskupa, który na 
razie polecił jednemu z księży odprowadzić ciało 
na cmentarz. Na cmentarzu po ukończeniu 
modliłw nie dopuszczono, by kapłau odszedł 
(słychać było glosy: nie puścić!) i ten kapłan 
zamknięty zwartym pierścieniem, musiał słuchać 
dwóch przemówień (jednym z przemawiających 
był znany socjalista Wityk) uwłaczających wy
soce duchowieństwu.

Dodać trzeba, że tłum cały zgromadzony 
okolę katedry, liczył bardzo wielu żydów, którzy 
przemówienia uspokajających przerywali okrzy
kami : hańba.

Oto fakt bolesny nad wszelki wyraz!4

Ślnb austriackiego następcy tronu.
W iedeński korespondent berlińskiej „Morgen- 

post* przesłał tem u  pism u następującą sensacyjną 
w iadom ość :

W i e d e ń  2 lutego. Spraw a zaślubin areykięcia 
Franciszka Ferdynanda d 'E ste . następcy tronu  austrja- 
ckiego, spraw a oddaw na ju ż  w prasie om aw iana i 
kilkakrotnie dem entow ana, stała się ju ż  faktem  do
konanym . K orespondent wasz, oparły na jak  najlep
szych inform acjach, może donieść, ż e  ś l u b  a r c y -  
k s i ę c i a  Franciszda Ferdynanda z hrabianką Clio- 
teków ną o d b y t  s i ę  j u ż  p r z e d  k i l k u  t y g o 
d n i a m i  na W ęgrzech, w  dobrach lir. H araneourta. 
Zaślubiny te trzym ano dotychczas w najgłębszej ta
jem nicy. Tylko cesarza uw iadom iono natychm iast o 
ślubie. Oprócz tego obiega pogłoska, że arcy książę 
zrzeknie się w krótce sw ego praw a do tronu. Następcą 
tronu m a zostać brat arcyksięcia Franciszka Ferdy
nanda, arcyksiążę Otto. W  kołach arystokratycznych 
żywo om aw iają tę sensacyjną sprawę.

Napad dorożkarza.
Dzienniki petersbursk ie  podają opis ciekawego 

zajścia, które zdarzyło się przed tygodniem  z nieja
kim A. G. W ieczór T rzech Króli (st. sl.) A. G. 
spędził u szw agra sw ego; wyszedłszy o g. 1-2 w no
cy, zgodził dorożkarza, który go zawieść miał do 
dom u. Przy w siadaniu zapom niał spojrzeć na num er 
dorożkarza. „Gdym ju ż  siedział w sankach —  opo
wiadał później A. G. —  zauważyłem, że dorożkarz 
kilkakrotnie m achnął ręką w m oją stronę, jakby po
ganiając konia i praw dopodobnie uśpił m nie jak im ś 
środkiem odurzającym , w tejże bow iem  chwili uczu
łem , że usypiam i nie pom nę zgoła, gdzie mnie 
woził przez pół godziny4. Gdy się A. G. wreszcie 
obudził, znalazł się w miejscowości zupełnie sobie 
nieznanej, na jak iem ś pustkow iu, zdała od m ieszkań 
ludzkich.

Dokąd m nie w ieziesz? zapytał dorożka
rza, na co tenże odpow iedział:

Aha, przehudziłeś się. T eraz pom ówim y ze
sobą.

W  tej chwili zatrzymał konia, zeskoczył z ko
zła i schwyciwszy p. G. za kołnierz, zaw ołał: dawaj 
zaraz pieniądze, bo. jak  nie, to nas tu będzie zaraz 
więcej. Napadnięty nie stracił odw agi, odepchnął 
silnie napastnika, a wyskoczywszy z sań, wzywać 
zaczął głośno ratunku. Dorożkarz rzucił się znowu 
na  p. G .; rozpoczęła się w alka, podczas której do
rożkarz usiłował zwalić z nóg przeciwnika. Nie udało 
m u się to je d n a k : G. pozostał górą, a  dorożkarz
znalazł się w końcu na ziem i. Uwolniwszy się od 
napastnika, G. rzucił się ku sankom , ażeby oderwać 
jako  dowód num er, przybity był jednak zbyt mocno 
i zerwać go nie było można. W idząc się pobitym i 
nie m ając pomocy, o której m ówił, a której praw do
podobnie wcale nie było, dorożkarz odepcłinął p. G. 
od sań, wskoczył na kozioł i um knął. Dzięki cie
m nościom , G. nie mógł i teraz zobaczyć num eru. 
Ujrzawszy się samym z sińcem pod okiem i z u rw a
nym paznogeiem z wskazującego palca, G. zaczął 
biedź w kierunku  w idniejącego zdała św iatełka i zna
lazł się w końcu na  jak iejś pustej ulicy, gdzie spo- 
kal stójkowego. Stójkowy wysłuchał opowiadania, 

nic jednak  poradzić nie mógł, num er bow iem  do
rożkarza był m u nieznany. Z pom ocą stójkowego 
G. najął dorożkarza, a zapisawszy sobie dla wszelkiej 
pewności jego  num er, pojechał do domu.

Guspodarstwo, prcsmysi i handel.
V lf ie d 6 ń  5 lutego. Stan Banku austro- 

w ęgierskiego z dniem  Ml z. m . : Banknotów w obie
g u : 1 ,3 2 5 ,0 5 0 .0 0 0  (w porów naniu z poprzednim 
tygodniem  więcej o 1 6 ,7 5 6 .0 0 0 ) . rezerw a kruszco
w a: 1 ,1 7 2 ,0 3 0 .0 0 0  (więcej o 2 ,3 2 2 .0 0 0 ) ; portfel 
w ekslow y: 3 4 1 .3 8 7 .0 0 0  (mniej o 1 3 ,5 0 0 .0 0 0 ];
lom bard pap ierów : 4 9 ,7 2 5 .0 0 0  (m niej o 1 ,0 0 9 .0 0 0 ); 
banknoty w olne od podatków : 1 6 8 ,9 3 1 .0 0 0  (mniej
0 1 4 ,3 3 7 .0 0 0 ). (W szystkie cyfry w koronach).

Konferencja ugodowa.
Według dotychczasowych 4dyspuzycyj, we

zmą udział w konferencji ugodowej następujący 
delegaci:

Dla C z e c h :  ze strony n i e m i e c k i e j  po
słowie: dr. Funke. dr. Ross, dr. Nitsche, dr.
Eppinger i dr. Pergelt, ze stronnictwa postępo
wego; Prade (niemieckie stronnictwo ludowe), 
książę Maks. Fiustenberg, dr. Schreiner i dr. 
Baernreither. z wiernokonstytueyjnęj większej 
własności; ks. Opitz (.związek chrześcjańsko- 
socjalny); ze strony c z e s k i e j :  dr. Engel, dr. 
Czeiakowsky, dr. Kaizl. dr. Gregr, dr. Pacak
1 Siania. Młodoezesi: dr. Zatka, Staroczech i hr. 
Palffy, hr. Boucjuoy i ks. Fryderyk Schwarzen- 
lierg. ze szlachty feudalnej.

Dla M o r a w  ze strony n i e m i e c k i e j :  hr. 
d'E!vert, dr. Fne.hs, dr. Gótz, dr. Gross (libę- 
rali), dr. Chiari, dr. Kaniak (niemieckie stron
nictwo ludowe), hr. Cblumetzky (wieniokonsty- 
tucyjna większa własność); ze strony c z e s k i e j ;  
dr. Stransky. dr. Żaczek, dr. Perek. br. Prażak. 
dr. Koudela. S woził (Młodoezesi), lir. Serenyi 
(feudalna większa własność); hr. Zierotin (stron
nictwo środkowe większej własności).

(Telegramy „Dziennika polskiego”).
W i e d e ń  ń lutego. Konferencja ugodo

wa rozpocznie dziś swe obrady o godzinie 2giej 
popołudniu. Do delegatów czeskich, wybranych 
dopiero w sobotę, dr. Koerber wysłał zaprosze
nia telegraficzne. Po przemówieniu powitalnem 
dra Koerbera będą załatwione sprawy wyboru 
prezyiljuin. oraz ułożenie programu pracy, po- 
ozem konferencja uchwali dla obrad swych re
gulamin i przeprowadzi ogólną dyskusję nad 
przedmiotami, należącemi do jej kompetencji. 
Projekt dra Engla. aby najpierw omawiane by
ły sprawy, należące do kompetencji sejmów, a 
z nich najpierw to. co do których przypuszczać 
można, że nastąpi zgoda, znajduje także popar
cie u delegatów niemieckich. Dlatego też spor
na kwestja szkół mniejszości przyjdzie pod obra
dy dopiero na jednem z późniejszych posiedzeń, 
a projekt ustawy językowej będzie ostatnim, 
nad którym konferencja będzie się zastanawiała.

Czescy delegaci z Moraw domagać się będą 
na konferencji zmiany ordynacji wyborczej do 
sejmu, podziału rady szkolnej krajowej i osobnej 
ustawy dla szkół mniejszości. Jeżeliby żądania 
Czechów morawskich stanowiły szkopuł, o któ
ryby się rozbiły obrady konferencji morawskiej, 
wówczas delegaci z Czech oświadczą, iż solida
ryzują się z delegatami czeskimi z Moraw i rin 
tem może się rozbić także konferencja czeska. 
Tak samo postąpią i Niemcy, tak. że ugoda 
nie będzie możliwą, jeśli na obu konferencjach 
nie przyjdzie do porozumienia.

Praga  5 lutego. Kierownictwo stronni
ctwa staroczeskiego, udzieliło drowi Zatce ze
zwolenia na wzięcie udziału w konferencji ugo
dowej, ale nie dało mu pełnomocnictwa do za
stępowania na konferencji stronnictwa staro- 
czeskiego, dlatego, że ono nie otrzymało zapro
szenia na konferencję.

Czesko-katolickie stronnictwo narodowe na 
Morawach, uchwaliło wysłać delegatów ua kon
ferencje ugodową, udział ich atoli w konferencji 
uczynić zależnym od warunku, aby na konfe
rencji poruszoną została kwestja językowa na 
Szląsku i aby rząd dał gwarancję, że także w 
prowincjach południowych załatwi kwestję języ
kowa w sposób sprawiedliwy,

W i e d e ń  ó lutego. Sobotnia konferencja 
miiiisterjalna zajmowała się, jak donosi „Frem- 
(lenl)latt4, wyłącznie akcją ugodową.

Praga ."> lutego. Kolegjum posłów sej
mowych i do rady państwa stronnictwa młodo- 
czeskiego odbyło w sobotę zebranie pod prze
wodnictwem dra S kardy; wzięło w niem udział 
83 posłów, a 12 usprawiedliwiło swoją nieobe
cność. Sprawozdawcą komitetu wykonawczego 
był dr. Emanuel Engel. Po 7 godzinnej blisko 
dyskusji przyjęto następujące uchwały, wszyst- 
kienii głosami przecim 12 głosom:

1) Należy przyjąć zaproszenie do udziału 
w konferencjach, które mają być uważane jako 
przygotowania do ewentualnych merytorycznych 
rokowań.

2) Ponieważ delegaci stronnictwa nie po
siadają pełnomocnictwa do wiązania się w jaki
kolwiek sposób temi rokowaniami, przeto są 
obowiązani przedłożyć ich treść do zaaprobowa
nia przez powołane do tego organa stronnictwa.

W  końcu przyjęło zebranie zaproponowane 
przez komitet wykonawczy, a przez posłów Kar
lika i Pacaka uzupełnione oświadczenie, które 
mają złożyć przedstawiciele partji młodoczeskiej 
przed rozpoczęciem konferencji w Wiedniu. 
Wreszcie wybrano delegatów na konferencje.

Frakcja radykalna klubu młodoczeskiego 
uchwaliła nie wysyłać delegata na konferencje.

Wiedeń f> lutego. W brew doniesieniom 
i kombinacjom, że rada państwa zostanie zwo
łaną dopiero po ukończeniu rozpoczynających 
się dzisiaj konferencyj pojednawczych, dowiadu
je się „Sonn und Montags Zeitung4 rzekomo z 
wiarygodnego źródła, że parlam ent zbierze się 
w krótkim już czasie, prawdopodobnie za 10 do 
12 dni, i że przedewszystkiem zajmie się spra
wą strajków węglowych w Gzeehack.

Do tego samego dziennika donoszą z P ra
gi, że wedle obiegających tam pogłosek, bardzo 
prawdopodobną jest interwencja władzy pań
stwowej w kwestji wyboru burmistrza; jako 
rzecz wielce prawdopodobną uważają rozwiąza
nie rady miejskiej.

karw ińskim  położenie niezm ienione. Z powodu zm niej
szenia się tyfusu i szkarlatyny, w okolicach wschn- 

I duich dozwolono odbyw ania zgromadzeń.
Falknów 5 lutego. Onegdaj 1607  robotni

ków stanęło do pracy, 4 1 7 9  jeszcze strejkuje, 189 
je s t chorych. W  zagłębiu tutejszem  wydobywa się 
codziennie 127 w agonów  węgla. Stu robotników 
włoskich sprowadzono wczoraj pod asystencją wojska.

B r u x  5 lutegp. Z ogólnej liczby 107 w ię
kszych szybów w zagłębiu kom orowsko-uścieckiem  by
ło onegdaj czynnych 30.

5 lutego. Prlożenie w czeskich re
w irach , objętych bezrobociem , je s t ciągle jednakow e ; 
spokój nigdzie nie został zakłócony.

Pilzno 5 lutego. Poniew aż ci robotnicy 
z szyba Karola Maksa w  Littitz, którzy są skłonni 
do podjęcia tia nowo pracy, otrzymali anonim ow e 
kartki pełne pogróżek, przeto zwiększono tam  poste
runek żandarm erji i wysłano oddział wojska.

W oj n a .
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
Londyn 5 lutego, Z Spearmanseamp te

legrafują pod datą 3 b. m .: Nieprzyjaciel obsy
pał strzałami kilka szwadronów angielskich, wy
słanych na rekonesans; po stronie angielskiej 
nie było żadnych strat.

Londyn 5 lutego. Z Durbauu telegrafują 
pod dniem 3 b. m .: Rząd otrzymał wiadomość, 
że Boerzy zaatakowali dnia 31 stycznia siedzibę 
urzędników administracyjnych w kraju Zulusów. 
Słychać, że wszystkich urzędników wzięto do 
niewoli.

Londyn 5 lutego. Biuro Reutera donosi 
z Ladysmith pod datą 3 b. m., iż słyszano tam 
znowu silny ogień dział jenerała Bullera; jak 
donoszą z pola bitwy, Bo ero wie posunęli się 
nieco w kierunku północno-wschodnim.

Londyn 5 lutego. Według list zestawio
nych w ministerstwie wojny, straty wojsk an
gielskich wynosiły do dnia 29 stycznia 9.523 
ludzi; do cyfry tej doliczyć należy straty z dni 
ostatnich, wynoszące około 1.500 ludzi: ogółem 
straty wynoszą 10 wojsk operujących.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Strejki,
Pilzno5 lutego. 7  powodu spoczynku nie- 

dziolnego wczoraj w szybach littiekich nie pracowano. 
Zresztą sytuacja niezm ieniona.

B r U X  5 lutego. Noc wczorajsza m inęła spo
kojnie. Z powodu niedzieli w żadnym szybie nie 
pracow ano. Dziś w większej części kopalń praw do
podobnie odbywać, się będzie praca, przynajm niej 
częściowa.

K ł a d n o  5 lutego. Sytuacja strejkow a nie 
uległa żadnej zmianie.

Opawa 5 tutego. W  rew irze ostrawsko-

Wiedeń 5 lutego. Na sobotniem po
słuchaniu u arcyksięcia Ottona byli pomiędzy 
innymi wszyscy ministrowie, a pomiędzy tyrni 
dr. Piętak, — dalej namiestnik hr. Piniński i 
dr. Biliński.

Wiedeń 5 lutego. Wobec rozsiewanej 
upornie pogłoski o rychłem proklamowaniu 
niepodległości Bułgarji, zapewnia ponownie „Po- 
litische Corresp.4 na podstawie zasiągniętych z 
wiarygodnego źródła informacyj. że pogłoski te 
są zupełnie bepodstawne.

Praga 5 lutego. Także wczorajszy wy
bór burmistrza nie wydał żadnego doda
tniego rezultatu. Po głosowaniu zaszły demon
stracje za i przeciw Podlipny’emu. Straż poli
cyjna rozprószyła zbiegowisko na placu św. 
Wacława.

St. Mande 5 lutego. Podczas ban
kietu, urządzonego przez izbę robotniczą na 
cześć prezesa gabinetu Waldeck-Rousseau i mi
nistra Milleranda, wygłosił Waldeck-Rousseau 
mowę, w której wskazał na solidarność istnie
jącą pomiędzy izbami robotniczemi, a dziełami 
republik; dalej przypomniał osiągnięte przez 
demokrację zdobycze i zakończył zapewnieniem, 
że republika nie obawia się przyszłości, przy
szłość bowiem do niej należy. Mowę tę przy
jęli zebrani hucznemi oklaskami.

St&IYibuł 5 lutego. Pogłoski o zamie
rzonym wyjeździć sułtana na wystawę paryską, 
są według autentycznych zapewnień bezpod
stawne. Sułtan miałby wprawdzie ochotę po
jechać na wystawę do Paryża, ale ważne spra
wy państwowe stoją temu na przeszkodzie.

Sof Ja 5 lutego. Soluanie przychyliło się 
jednomyślnie do projektu przedłużenia traktatu 
handlowego z Rum unją na rok jeden.

Książę Ferdynand, z powodu żałoby dwor
skiej, nie wziął wczoraj udziału w uroczystem 
zamknięciu sobrania. Aktu tego dokonał w za
stępstwie księcia prezydent ministrów.

Wiedeń 5 lutego. „Wiener Zeitung4 ogła
sza: Cesarz zamianował radcę górniczego z tytułem 
i charakterem starszego radcy górn. i naczelnika za
rządu salinarnego w Kałuszu. Edmunda M u m l e ra 

starszym radcą górniczym i naczelnikiam zarzaąu 
salinarnego w W ieliczce, oraz radcę górn. w z a j 

dzie salinarnym  w W ieliczce Ignacego J a k e s e h a  — 
starszym  radcą górn, i naczelnikiem  zarządu salinar
nego w Kałuszu ; wreszcie nadał radcy górn. G usta
wowi F l e c h n e r o w i  tytuł i charakter starszego 
radcy górn.

Cesarz nadał sekretarzow i pow iatow em u Jerzem u 
B o t t o u s c h a n o w i  w  Suczaw ie zloty krzyż zasługi.

M inister oświaty zam ianow ał suplenta w III. 
g im nazjum  w Krakowie, Eugeniusza G r a b o w s k i e 
g o  — nauczycielem w sem inarjum  nauczycielskiern 
m ęskiem  w Krakowie.

Wieaeń 5 lutego. „F rem denb la tt4 dow iaduje 
się, że gubernator austro-w ęgierskiego Banku. dr. 
Kautz wmósl już podanie o uw olnienie go z do
tychczasowego stanow iska i nie będzie już prezydo- 
wat na dzisiejszem posiedzeniu rady generalnej te 
goż Banku.

Na tem  posiedzeniu m a przyjść pod dyskusję 
spraw a obniżenia stopy procentow ej z 5 ' na
4 V* % •

P a i * y Ż  5 lutego. Sąd przysięgłych departa
m entu  Sekw any skazał wydawcę „A urorc4 i autora 
zamieszczonego w tym dzienniku artykułu, który 
obw inił podoficera artylerji D esolangesa o zm altreto 
w anie pew nego żyda, służącego w wojsku i spow o
dow anie jego śm ierci, każdego na grzywnę 5 0 0  
franków  i na ogłoszenie w yroku w dziesięciu pism ach 
codziennych.

Francfort (stan Kentucky) 5 lutegc. De
mokratyczny kandydat na  gubernatora  Goebel, ua 
którego w ykonano zam ach przed 5 dniam i, zm arł 
wczoraj z ran otrzymanych.

BuCnoS Ayres 5 lutego. Z pow odu u- 
daru słonecznego zmarło tu  wczoraj 32 ludzi.

Nadesłane.
(Rubryka la nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. dentysta

W i k t o r  J a n k o w s k i
Lwów ul. Hetmańska 1. 6

leczy choroby jamy ustnej, wykonuje plombowanie, wyj
mowanie zębów bez hołu, a wstawianie sztucznych w kau

czuku i w złocie bez płyty.
Z prowincji reparatury uskutecznia się odwrotnie. 
Przyjęcia przez cały dzień.

Dr. Zenon Leńko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3 -5  popołudniu.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 2 1

oez potracenia prowizji lnb kosztów
KANTOR. WYMIANY!

s .  i .  uprzyw. ualic. atcyjn. Bantu l i m t e m

Don ie s i e n i a  r o z m a i t e
ps 1V* centa c i  wyrim .

K łllhu  P zna^ gruntownie język
nlU U J francuski i być w możności wy
rażania myśli swoich nstnie lub piśmien
nie w tym języku, riczy się zgłosić do 
Jana Czarnowskiego, nauczyciela tegoż 
język?, plac Dąbrowskiego, i l .  Kręta t. 
IS p 1 w d7 i dz ńcu

R p n łn w n fl Pewna lokacja kapitału ku- 
n c i l  JWlIttj pneiu pięknej kamienicy 
( rzy u icy Kurkowej, najzdrowotn ejszej 
części śródmieścia Lwowa Gotówki po
trzeba około 'JO 000 złr reszta hipoteka 
V yjaśn enia udzieli Timnftiewicz Krosno.

Ul. Friedrichów 9 bocz a Ka ecza 
obok Seminarjum 

2 i 4 pokoje, przedpokój, spiżarka i ku
chcąc_________________________________

CC „ t  poł VflU/Y niezrównanej dobroci 
0«J lit. t  i to W i l l i  aromatycznej, do

Leonarda Salectiego
1 wów, t ł a l o r e g o  5*. — 5-ki)owe wu 
le-T.ki Prace, wysyłam do wszystkich 

miejscowości. 13

lift U*106 boinmt- vour!rait faiie la eon- 
“ *■ nf-isauco d’nne jeune d .m e pour 
correspunćre. Eonie polouais ou fraucais 
poste restante Lwów „Czrnaval 1900*.

N

: Jan SliwiMi L w ó w ,
KonerniZ? 16.

Smalec bezwonny y ,  ^  32 ct.
Leo nar da  S o l e c k i e g otilko

w Handlu
we wowi Batorego 2. — Na prowincję 

odsyła się odwrotnie. 35

Q ń4n smaż na znakomita na pączki 
pół kilo 1 zt. Marmslada malinowa

pół kilo 80 ct. Marmolada z mirabelek 
pół kilo 72 c*. Poleaa h a n d e l

= Leonarda Soleckiego
we Lwowie ul. Batorego llozba 2.

1900 Na
Karnawał!

Najnowsze tory Kotylionowe
45 Ordery, 1—?
Porządki tańców, Węie Couretti

poleca MAGAZYN Firmy

KAUCZYŃSKI i OBERSKI
L W f W

Karola Ludwika 7. FI*Ja Halloka 6 |
Cenniki gratis.

Taniej niż we Wiednia.

U w a g i  g o d n e !
franco franco

1 kg. herbaty familijnej I. kor. 7 
4*/io kgr. kawy Santos I. 14 kor 

II 12.50 groszy.
4"/10 kgr. kawydrob. ziarn. I. 13 50 gr

I

Pończochy, skarpetki, ! ęka- 
wiczki, pantofle, buciki, 
śniegowce, bielizna dr. Jae- 
gera, kamisze dziecinne, 
damskie i męskie wybór 
olbrzymi, ceny fab yczue!

Glinki i Szydłowski
L w ó w  plac M rj cki ). 8 

róg Hetmańsk ej.

Przeszło 30 lat powodzenia świadczą 
o skuteczności tego silnego środka, zale
canego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie nie
żytu, zakatarzenia, zapalenia piersi I cier
pień gardlanyoh, reumatyzmów, boleści 
w krzyiaoh itd. Wymagać podpisu „Włinsi* 
na każdem pudełku. 125 1— ?

W Paryżu ulica Sekwany 31.
We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 

scha, Wewiórskiego, Ehrbara i huckera.
W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew

skiego Redyka i Trauczyńskiego; w Bo
chni u p. Michnika.

4%.
4%,

4*1-
4'/,

Karakas 16 50 gr.
, Kuba I. 19.50 gr.
,  perłow lub moc-a 19 80 

śliwek bośn:ackich I 4 40 gr. 
powideł hośoiac I. 4 kor 

oraz polecam słon-nę, smal c, sadło itp.
Maść winogronowa na wszelki go ro 

dzaju rany od 40 h , do 2 koron.
Cenrlki franco wysyłam.

Tomasz Gurowicz
IV Budapeszt. M  1-4

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHAMBARD

(T H Ć  P U R G A T E F  d e  C H A M B A R D ).
W  skład których wchodzą jedynie ziółka 

i kwiaty, są środkiem czyszczącym, przyjemnym 
w smaku, o działaniu łagodem, nadającem się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy - 
maga ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia.

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzenlom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho
dzą, jakoto . bole I zawrót głowy, brak apetytu, nndno- 
óol, moztlnt trawienie, odęole żołądka, hemoroidy, 
utbrzenlt do głowy eta. 103 1—?

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, 
Ehrbara.

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego.

« Jeżeli kto kaszle w sposoo rozpaczn) 
ę 'n ie c h  tvlko zażyje Pastylek Geraudil '#

Dosyć j e s t  raz s p r ó b o w a ć  żeby sie przekonać o skuteczności

PASTYLEK 6EBAUDEL’A
N ie o m y ln y c h  w  le cz en iu  N ie ż y tu ,  K asz lu  n e rw o w e g o .  Z apa len ia  

o p łu c n e g o ,  C h ry p k i ,Z a k a ta rz e n ia .  I r y t a c y i  p ie r s io w e j .  A s tm y , etc . 
N ie z b ę d n y c h  d la  osób k tó re  zb y te c z n ie  glos u t r u d z a ją .

Bardzo nżytcczue dla Palących.
Pud tiko  zawierające 72 P asty lek  i spusób zażywania takowych - we s

Lwowie, w aptekach p p .: Mikolascha, Wewiórskiego i Ehrbara; — w Krakowie 
w aptekach p p .: Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego; i Poznaniu a  P. 

Glawbisza w Czerwonej aptece, etc.

:  P I G U Ł K I  B  L A N C  A R C T A  i
Q NA JODZI E Z E L A Z A  N I E Z M I E N N f M  #
g  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Z t l  .
J  Pom yślnie sk u tk u ją  w B lad aczce , N ied o k rw isto śc i, B ladości c ery , w Sy- _  
® filia  organ iczn ej, w L ym fatyzm u  i w e w szystk ich  chorobach spow odow a-•  
•  nych zarodkiem  skrofulicznym  (nabrzm ienia, strum , wole na szyi, etc.) •  
9 DOZA: t io « Pigułek dziennie. — B L A N C A R D  & C*. 4 0 . roe B onaparte. P A R IS . •

We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikobscha, Wewiórskiego i Ehrbara

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 18')9.
Da Lwown przechodzą: ■ anc przedp. popot. wiecz. noc Ze Lwowa odohodzą: rano przedp popoł. wiecz. noc

f'0-60
z K ra k o w a ........................... 600 9-00 1-30* 6-10 9-55 do Kr akowa. . . . 4 l n 8-45 2 55* 6 40 112 5 ;
t Podwołoczysk (głów. dw.) 3-30 80 6 2-35* 5-40 10-26 do Podwołoczysk z gł. dw. 6 16 9-35 1 55* 7-20 11-11)

„ na Podzamcza 3-03 7-44 2-20* 5-15 10-08 , z Podzamcza fi-30 9-58 208* 7 42 11 32
i Tarnopola-KopyczyniC' 2-35*

5-4(:
10 26 do Tarnopola Kopy^zymec 9-35

1 55*
111(1

z Borek W.-Grzymałow« »■:)() 2-35 do Horek W,-Grzymałowa 9-35 11-BJ
i  Jarosławia . . . . 11-15 do Jarosławia . . . 525 11 3 40'

12 36z Czemiowiec-Itzkan . . 6 1(1 11 66 1-60* 6-20 1010 do Czemiowiec-itzkan 6-30 9-46 2-45* 6.26
i Chodorawa-Podwysokiegc- 11-56 6 20 10-10 do Chodorowa-Podwysok « 80 9-45 2 45*
i  Stryja, Ławocz. Budapesztu 7-65 10-89 do Stryja, Ławocz., Budap. 6 20 7 00
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 7-55f 1-40 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej (f) 9 1 Ot 3-05 7-iK»f
z Stryja, Stanisławowa . 7-55 1-4'.; 12 10 do Stryja, Stanisławowa 

do K e ł z c a ...........................
9-10 7-90

c Bełżca . . . . . . 5-55 1010
z Rawy Ruskiej i Sokala 8*15 6-55 do Hawy ruskiej i Sokala 10 10 7 10

ł» 1»T1i  J a n o w a ........................... J7 40 1 01 7-68? 9 21 • do Janowa / 9 46 wiec. f t 9-25 12-fOtt 3 Ib 6-504
x B .z u c h o w ic ...................... 6'6(i° 8-15 15 56 do Hrzuchowic 2-51 * n -. b-50L 10-10 3-26* 7 10
i  Zimnej Wody 7-10 r. " . 6-00 9-00 1115 6-10 9-55 do Zimnej Wody 3-20 ” 4 10 8-45 5-25 6-40 l: fxi
* Pociągi pospieszne (Schoellzuge); ( 
r  od 1 6  — 15 /9  ♦  1 / 6 - 1 5 / 9  w

od 1/5 31 /5  i od 16 /9  3 0 /9  co dzień, a od 1(5 — 15 /9  w niedziele i ó » ię U .
dni powszednie; f f  od 1 /6 — 16/9  w niedziele i 

i od 16 /9  — 3 0 /9 ;  0 od 7 /6  10/9 .
Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8-30 rano ; przychodzi do Lwowa o godzima 8 15 wieczór

św ięta ; §9 od 1 5 - 3 1 5

Redaktor: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Wł aśc ic ie le  i w y d a w c y :  Dr. K. O s t a s z e * s k i - B a r a ń ć k i ,  A Milsk i i Sp Z drukarni M. Schmitta i Sp, pod zarządem St Piotrowskiego.


